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razy u druhny Toli Chrzczonowicz na Widze\yle, która z gro
madą dzieci siedziała nad zeszytami i książkami, przerabiając 
materiał z zakresu szkoły podstawowej. W komórkach trzymała 
prasę konspiracyjną. Ładunek zabierałam ze sobą, aby natych
miast przekazać go dalej. Pracę utrudniała mi nieprzyjemna 
zima i przeziębienie, w wyniku którego uformował mi się wrzód 
na piersi. Pracę utrudniały mi jreż wymówki rodziców, bo prze
cież mieli oni w domu jeszcze 5 osób z rodzeństwa. Naturalnie 
pracy przerwać nie mogłarp7." Przerw ał ją strażnik graniczny za
bierając moją palcówkę. Po sprawie otrzymałam wyrok — mie
siąc więzienia. Nieoczekiwanie dla mnie i dla wszystkich moich 
najbliższych i znajon^ch po odsiedzeniu kary zostałam wywie
ziona do Lubeki na/przym usowe roboty, z których zawędrowa
łam do obozu koncentracyjnego w  Ravensbruck i do Lipska. Na
stępnie po ewaki/acji obozu, po 10-dniowej tułaczce — wróciłam 
do kraju 8 mają 1945 roku.

D AN UTA  M IL E W SK A -SU B K O W SK A , u r . w  1921 r. w  L eszn ie  W lkp., 
w y k sz ta łcen ie  śred n ie , p rac . um ysłow y . (W h a rc e rs tw ie  od 1981 r., w y 
chow anka 1 D rużyny  im . -K rólow ej J a d w ig i w  C hełm nie , od  1938 r. w  
4 D rużyn ie  P ozaszko lnej w  B ydgoszczy, n ie p rz e rw a n a  służba h a rc e rsk a  
w  la ta c h  o k u p ac ji: d ru ży n o w a  d ru ży n y  k o n sp ira c y jn e j „M łody L a s”, od
1943 r. w sp ó łd z ia ła ła  z g ru p ą  h a rc e rsk ą  „M odrzew ie” w  Łodzi. Ł ączn icz
k a  na  sz lak u  B ydgoszcz—Ł ódź—B ydgoszcz.

E PIZ O D  C Z A R N E J N OCY  O K U P A C Y JN E J W  BYD GO SZCZY

§

Wrzesień 1939 mimo ciężkich przeżyć nie załamał ducha har
cerskiego. W pierwszych dniach praca małymi grupkami, można 
powiedzieć indywidualnie, pracowałyśmy nad likwidacją wszel
kich dowodów i zacieraniem śladów szeroko zakrojonej pracy 
harcerskiej do momentu wybuchu wojny. Jak  przysłowiowe 
mrówki wędrowałyśmy wszędzie tam, gdzie mogły być dowody, 
a zwłaszcza nazwiska harcerek lub harcerzy.

Pamiętam likwidację harcówki 1 Drużyny Harcerskiej, która 
miała siedzibę w Rynku, w narożnym budynku w piwnicy. Dom
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rozbity w czasie działań pozostawiony był do rozbiórki, więc 
przez przyległe piwnice dostawałyśmy się do wnętrza harcówki 
i przez trzy tygodnie trw ała likwidacja książek pracy, raportów, 
zdjęć i wreszcie pamiątek.

W gmachu PKP mieściła się harcówka Czwórki Bydgoskiej 
i tam  również dotarłyśmy w porę i choć strach paraliżował ręce 
i nogi, zlikwidowano bez narażenia i skutków wszystko to, co 
było dla nas cenne, a dla wroga materiałem represji.

Zniknęły zewnętrzne formy pracy harcerskiej, ale pogłębiła 
się praca samokształceniowa i praca dla środowiska na rzecz 
tych najmłodszych. Wróg nie podejrzewał, że po tylu represjach 
i stosowaniu gwałtu i przemocy są tacy, którzy nie zastraszyli 
się i działali, praca pogłębiała się, rozszerzała i roztaczała dość 
szerokie koło. Nie znałyśmy się, działałyśmy głęboko zakonspi
rowane, dewizą naszą było — działać, ale tak, aby wróg nie zła
pał tropu. Pierwsze święto umarłych 1939 i 1940. Na grobach 
tych, którzy polegli za Tę, co nie zginęła, złożyłyśmy małe wią
zanki kwiatów, przewiązane wstążeczkami w barwach narodo
wych.

Lata okupacji ciągnęły się jak koszmar, więc by podtrzymać 
siebie i innych na duchu, już od 1942 prowadziłyśmy akcję samo
kształceniową i szkoleniową dla naszych milusińskich. Służba 
dziećku okazała się piękną pracą. Wykupywałyśmy książeczki 
z tekstem niemieckim, wykorzystując ich szatę zewnętrzną i ry
ciny, dopasowywałyśmy je do tekstów polskich wierszy i ręcznie 
oklejałyśmy, dając polskiemu dziecku — polską książeczkę. I ta  
forma pracy rozszerzyła się, więc trzeba było zdecydować o szer
szej formie rozprowadzania książeczek. Zapotrzebowanie było co
raz większe, więc praca nasza wyglądała wówczas w  ten sposób. 
Nie wiem kto, ale były kontakty w fabryce papieru fotogra
ficznego, skąd dostarczano nam i wykonywano kopie rysunków, 
potem kolorowanie, wpisywanie wierszy, które rozchodziły się 
w świat. W tej działalności nie miałyśmy ani jednej „wpadki”, 
a z pracy swej byłyśmy zadowolone, rozpierała nas duma, że 
słowo pisane dociera do dziecka.

W miarę upływu lat okupacyjnych kontakty rozszerzały się, 
przywoziłyśmy „bibułę” z Warszawy, oczywiście z terenu na
szego dostać się do Warszawy było zbyt trudno, więc miałyśmy
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kontakt z Łodzią. Wobec tego że byłam łącznikiem Łódź—Byd
goszcz, w tym zakresie wiele można by złożyć relacji i służyć 
dowodami rzeczowymi, jak przyrzeczenie w Łagiewnikach, wy
miana herbów, ale o tym może innym razem.

Chcę raczej opisać jedną z wypraw po bibułę i pieniądze, 
i pomoce naukowe. Działo się to w maju 1944 roku. Dla wroga 
okres ogromnej intensyfikacji walk na wschodzie.

Wyjazdy do Łodzi, wiadomo, były na fikcyjnych zezwole
niach, ale nie wzbudzające podejrzeń kontrolerów DRB (Deutsche 
Reichsbahn — Niemieckiej Kolei Państwowej); więc jeśli udało 
się zdobyć Passierschein (przepustkę), to jechało się względnie 
bezpiecznie. W podróż także wybierałam się z 3-letnią córeczką, 
by nie wzbudzać podejrzeń. „Matka z dzieckiem lepiej wyglą
dała”.

Ten przypadek wyjazdu, o którym będę mówiła, wyglądał 
bardzo podobnie jak wiele wyjazdów poprzednich, ale akurat za
rządzeniem „Wielkiego Przywódcy Rzeszy” — że „wszystkie koła 
kręcą się dla zwycięstwa” — wstrzymano wszystkie wyjazdy da
lekobieżne i trzeba było mieć specjalne zezwolenie, by móc wy
jechać dalej niż 100 km. Znalazłam się w bardzo trudnej sy
tuacji — trasa Łódź—Bydgoszcz to akurat 3X100 km.

Podjęłam więc decyzję kupowania biletów na trasie nie prze
kraczającej 100 km Łódź—Kutno, na stacji pociąg stoi 15 min., 
więc wystarczająco długo, by wysiąść z pociągu, pobiec do kasy 
i wykupić bilet na dalszą trasę. Następna trasa to Kutno—Wło
cławek. Siedziałam z dzieckiem wciśnięta w kąt przedziału i szep
tem wmawiam w dziecko, że musi być dzielna, że mamusia musi 
wyjść z wagonu i kupić bilet, że nie wolno jej płakać, że musi 
mi wierzyć, że mamusia wróci, a ona w oknie musi mi pomagać. 
Trudno oddać wrażenie, zdenerwowanie i strach, jaki towarzyszył 
mi w tej podróży. Ochłonęłam po trasie Łódź—Kutno i już zbli
żamy się do Włocławka. Do dziś słyszę ten potęgujący się huk 
kół — wewnętrzne zdenerwowanie, a na zewnątrz tw arz pogodna 
i spokojna. Jeszcze pociąg nie stanął na stacji, zdecydowałam się 
wyskoczyć, by jak najszybciej dobiec do kas biletowych — dziś 
wiem, że gdybym wiedziała, że pociąg stoi tylko 5 minut, wątpię, 
czy zdecydowałabym się. W momencie, gdy z biletem w ręku 
wbiegłam na peron pociąg ruszył. Zdążyłam wskoczyć do ostat
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niego wagonu. Bardzo długie wydawały mi się wagony i trasa 
jaką miałam do przejścia do swego wagonu rozciągała się jak 
guma. Dwie siły działały na mnie: co robi moje dziecko? Czy 
płacze, czy ktoś niepowołany obserwował mnie; a z drugiej stro
ny — co by to było, gdybym nie zdążyła? A tu  walizka pełna 
książek, a przy mnie dużo pieniędzy i rozkazy. Wreszcie dotar
łam, moja mała bohaterka Krysia ż noskiem przylepionym do 
szyby z nikim nie rozmawiała, i w momencie, gdy wchodziłam 
do przedziału z jednym słowem, jakie umiała po niemiecku: 
„M utti” — rzuciła się w moje objęcia, bardzo roztrzęsiona i wy
czerpana nerwowo, kurczowo obejmując mnie rączkami, momen
talnie zasnęła. Znowu refleksje, myśli kłębiące się w głowie, prze
cież za półtorej godziny Toruń. Zapada głęboki zmierzch, pasaże
rowie spokojnie drzemią, a ja walczę ze sobą, ciężkie chwile, 
trudna decyzja.

Zdecydowałam, nie wysiądę z wagonu, czuję, że moje dziecko 
nie uwolni mnie ze swoich ramion, muszę przemyśleć inną formę 
sytuacji możliwie prawdopodobnej. Wyjęłam swoje drobiazgi z 
podręcznej torebki, lokując po kieszeniach, a samą torebkę wy
rzuciłam za okno. Przecież mógł mnie ktoś okraść, a tym  samym 
pozbawił mnie dokumentów. Cały przedział istotnie pogrążony 
w głębokim śnie — pasażerowie wychodzili, dochodzili i tak do
jechałam do Torunia, na stacji nie było żadnej kontroli, z Toru
nia do Bydgoszczy pozostała jedna godzina jazdy. Pociąg zatrzy
mał się gdzieś w polu, stał koło godziny przepuszczając trans
porty i już dobrze po godzinie policyjnej dojechałam do Byd
goszczy. Dobrze rozegrałam tragedię kradzieży, zawiadamiając 
kierownika pociągu, ten  z kolei panów „z tablicami na pier
siach”. Dziecko przespało się dobrze i świadome, że już jesteśmy 
na miejscu, ożywiło się, ale mnie taka sytuacja była mniej wy
godna, więc tłumaczę jej, żeby się pod żadnym pozorem nie bu
dziła, że będę ją miała na ręku, bo śpiące dziecko budzi więcej 
Utości, więc tylko na tym budowałam swoją hipotezę przedo
stania się przez kontrolę i wyjścia.

Oczywiście na peronie zabrał mnie szupo1. Łamaną niem

1 Szupo (Schutzpolizei) — n iem ieck a  p o lic ja  o ch ro n n a , d z ia ła jąca  w  
m ia s ta c h
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czyzną wytłumaczyłam, co mnie spotkało. Pomógł nieść walizkę! 
A ciężka była! Zaprowadził na komisariat kolejowy. Tam zro
biono protokół, skąd jadę — oczywiście podałam małą stację za 
Toruniem, że dziecko chore wiozę do domu, bo było jakiś czas 
u krewnych, że miałam zezwolenie na wyjazd, a w tej chwili 
taki pech, że nie mam dowodu, a naw et grosza, żeby tramwajem 
dojechać do domu, a co gorsze, że nie mając dowodu narażona 
jestem na kontrolę na całej trasie od dworca do domu i pro
siłam, by znaleźli jakieś rozwiązanie. Bardzo przekonywająco 
wypadły moje wywody, gdyż jeden ze strażników, na polecenie 
swej władzy, odprowadził mnie do połowy ulicy Dworcowej, tam 
się mieścił Komisariat nr 1 i stam tąd rewirowy zadzwonił, że 
puszcza na swój rewir kobietę z dzieckiem bez dowodu, z prośbą, 
by zaopiekować się mną i pomóc dostać się bezpiecznie do domu. 
Faktycznie posterunkowy z rew iru III odebrał walizkę od po
przedniego posterunkowego i odprowadził do ulicy, na której 
mieszkałam. Wybrałam pierwszy dom, gdzie była otwarta brama 
i ślicznie dziękując za pomoc doszłam do domu. Nie pamiętam, 
jak się czułam w momencie przestąpienia progu swego domu. 
Ale na drugi dzień nie mogłam sobie przypomnieć, co robiłam 
po wejściu, czy jadłam, czy się myłam, nic nie pamiętam do dziś.

W każdym razie wszystko dowiozłam szczęśliwie. [...]

E U G EN IA  PL U S K  O W SK A -G Z E R W IŃ SK A , h a rc m is trz y n i w  C hor. 
Ł ódzkiej, a k ty w n a  w  p ra c a c h  k o n sp iracy jn y c h  w  czasie  okupacji.

H O D O W LA  JE D W A B N IK Ó W

Na początku 1942 roku Komenda Pogotowia Harcerek w Pa
bianicach w padła/na pomysł (wspólnie z druhami) prowadzenia 
hodowli jedwabników w celu ochrony młodzieży harcerskiej przed 
wywiezieniem/ jej na roboty przymusowe do Niemiec. Wynale
ziono Niemca, który zapalił się do hodowli i uzyskania jedwabiu 
na spadochrony. Załatwił sprawę z władzami, wynajął lokal

i zakupił odpowiedni 
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— harcerki i harcer 
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W hodowli zatrudnia 
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W tajemniczeni ki 
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E R N E ST Y N A  LASC 
Sl. N auczyc ie lka . D ruży: 
k o n sp ira c ji h a rc . i w  i 
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112 8 Harcerki 1939 - 1942
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Mol drodzy...

Przed chwilą nastąpiło odsłonięcie tablicy upamiętniającej  

działalność konspiracyjnej drużyny harcerek pod kryptonimem .Młody Las -

- Szare Szeregi" - zorganizowanej i prowadzonej przez druhnę 

Danutę Subkowską w latach 1939-1945 .

Kim była Danuta Subkowska z domu Milewska, pseudonim .Sosna”?

Urodzona 11 stycznia 1921 roku w Lesznie Wielkopolskim.

Od 1932  roku w ZHP w Chełmnie, w drużynie szkolnej imienia 

Królowej Jadwigi. Po wyjściu za mąż za druha Bernarda Subkowskiego,  

zamieszkała w Bydgoszczy i dalszą przynależność do ZHP kontynuowała 

w IV-tej Bydgoskiej Drużynie Harcerek imienia Marii i Władysława Zamoj

skich. We wrześniu 1939 roku uczestniczyła w Pogotowiu Harcere!'  

niosąc pomoc, wszędzie tam, gdzie zaszła taka potrzeba. Już w listopa

dzie tego roku, kiedy w Bydgoszczy szalał terror hitlerowski, zaczęła  

organizować konspiracyjną drużynę harcerek .Młody Las ’ .

Po wojnie, w latach 1945-1949 ,  była drużynową IV-tej Bydgoskiej 

Drużyny Harcerek Instruktorek imienia M. i Wł .  Zamojskich.

Od 1956 roku zamieszkała w Sopocie i tam podjęła służbę harcerską. 

Była członkiem Komendy Hufca, drużynową X-tej Sopockiej Drużyny 

Harcerek, namiestnikiem zuchowym do 1965 roku, później harcmistrzynią, 

członkiem Kręgu Instruktorów-Seniorów przy Komendzie Chorągwi  

w Gdańsku i członkiem Rady Okręgu Instruktorów Harcerskich imienia 

Andrzeja Małkowskiego w Gdańsku.

Odeszła na „Wieczną W a r tę ” 7 fipca 1993 roku, pochowana

w Sopoc ie  12 l ipca 1993 roku.

Przez całe życie była w ie rna Bogu, Ojczyźn ie  i harcersk im ideałom.

13
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Drodzy  Przyjaciele,

pozwó lc ie ,  że opowiem t rochę  o konsp iracy jne j  pracy w „Szarych 

Szeregach  -M łody Las", w  Bydgoszczy.

Po tak  zwanej „Krwawej Niedziel i"  gestapo szalało. W yc iągano  

z domów, aresztowano i rozs t rze l iwano  zupe łn ie  n iew innych ludzi, 

p rzede wszystkim inte l igencję, księży, nauczyc ie l i ,  znanych i cen ionych  

m ieszkańców miasta za to ty lko, że byli Polakami. Taki ios spo tyka ł  

także  harcerki  i harcerzy  - byl i  rozs t rze l iwan i  i chowan i  we w spó lnych  

mog i łach,  między innymi w lesie pod Tryszczynem. innych harcerzy  

zamurowano żywcem w podz iem iach  kośc io ła  po jezu ick iego zna jdu jącego  

się na Starym Rynku.

W takich warunkach zaczę ły  pow s taw a ć  konspiracy jne drużyny  har

cerskie n iędzy innymi „Mło • L a s ’ ; przyjmować do nich ty lko  oso 

najpewnie jsze. „Młody Las" p o czą tko w o  by ł zastępem l iczącym niev/ic = 

osób - z czasem zaczę ły się jednak  tworzyć  samodzie lne zastępy:

„Jodeł" ,  „Buków",  „św ie rków " ,  „ L ip " , "W ie rzb " , "Dębów" ,  , J a r z ę b in ’ 

i jeszcze innych. Przewodz i ła  im „Sosna"  - powsta ła  drużyna.

Pewnie nie wymieniłam wszys tk ich  - obowia^zywała ścisła konspirac ja , 

obow iązywa ł  system t ró jkowy i p oszczegó lne  zas tępy  nie miały ze 

soba^ łącznośc i .  Niektóre d ruhny  były p o dp o rzą dko w a n e  tylko d rużynowe j  

i komendantce  i na ich po lecen ie  pe łn i ły  w yznaczone  im zadan ia  spec ja lne

Zgodn ie  z inst rukcjami G łówne j  Kwatery  Harcerek  w W arszaw ie ,  

w zas tępach p rowadzono szkoienśs ogó lnobo jowe  i p rzec iw lo tn icze

łącznośc i  i sanitarne. Rów nocześn ie  ko n tynuow ano  no rma lną  prace  tiar- 

e rską  o o i e o 2 j ąc ą na z d o b y wan iu  s topn i  i s p r a w n o s c :.

X

14



„Nowe" druhny sk łada ły  Przyrzeczenie Harcersk ie  - by ł  to moment 

bardzo uroczysty dla każdej z nich - nie było chorągwi,  nie 

uczestn iczyła w tym cała drużyna - była ty lko drużynowa, osoba 

sk ładająca przyrzeczenie  na l i l i jkę ha rcerską  t rzym aną przez drużynowa^ 

i jedna ze starszych druhen. Odbywało  się to w  plenerze, wkoło  szumia ł  

las, nowoprzyjmowana ze wzruszeniem p o w ta rza ła  słowa przysięgi:

„M a m  s z c z e r ą  wolę,  c a ły m  ż y c ie m  

s łu ży ć  Bogu i P o ls c e  - n i e ś ć  c h ę tn ą  

p o m o c  bl iźnim i być  p o s ł u s z n ą  

P ra w u  H a rce rs k ie m u " .
. ... >•

Tak powsta ł  „Młody Las".

W 1939 roku miałyśmy po 15-18 lat, każda była pokrzywdzona 

przez okupanta, który przekreś l i ł  naszą m łod o ść  - utraci łyśmy 

Ojczyznę, wolność, n ie jedna dom i rodzinę. Każda chcia ła  dać 

z siebie jak najwięcej. Stara łyśmy się pomagać tym najbardziej  

pokrzywdzonym, odwiedza łyśmy ludzi s ta rych, chorych, pod t rzym y

wałyśmy ich na duchu, nosiłyśmy trochę jedzen ia .

„Młody Las" w łączy ł  się do wysyłania paczek  żyw nośc iowych  - co 

prawda bardzo skromnych i l istów do jeńców  przebywa jących  w o bozach  

n iemieckich oraz osób wywiez ionych na p rzymusowe roboty  do Niemiec. 

W śród  zaufanych Polaków, mimo że żyli oni  w  bardzo t rudnych  w a ru n ka ch ,  

zb iera łyśmy odzież, p ien iądze, nawet żywność ,  aby p rzekazać tym na j 

bardziej  potrzebującym. W okresie Bożego Narodzen ia  p rzekazywa łyśm y 

paczuszk i  wraz z polskimi książeczkami, wykonanym i  przez nasze d ruhny ,  

polskim dzieciom. Bardzo trudnym zadaniem by ło  dos tarczan ie  tak ich  

paczek i pieniędzy rodzinom uwięz-onych. a najgorszym - za m ordow anych  

To ostatnie na leża ło .nawet do zaoań spec ja lnych .
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Druhna pracująca w domu niemieclcim przekazywała zaufanym Polakom 

wiadomości z nasłuchów radiowych oraz zasłyszane o sytuacji na frontach 

i o aresztowaniach - były one odpowiednio wykorzystywane.

Dla podtrzymania ducha narodowego, dia zastępowych organizowałyśmy 

„wieczory patriotyczne" które odbywały się w mieszkaniu matki dwóch 

harcerek. Ojca ich rozstrzelano w 1941 roku, bracia byli w konspiracji.

W  domu tym, przy Starym Rynku, mieszkali prawie sami Niemcy, a jednak  

bohaterska matka-Polka p. Leokadia Błoch udostępniała nam swoje 

mieszkanie. Często odbywały się tam spotkania zastępowych. To była 

wielka odwaga.

Z nas wszystkich najbardziej doświadczona życiowo była niewątpliwie 

druZynowa „Sosna” - mis-a już swoją rodzinę kochającego męża 

ukochane dzieci i dobrą, pracowitą „Busię” (matka Bena), sercem całym 

oddaną rodzinie i nam wszystkim, które też należałyśmy do najbliższych. 

Stanowiliśmy wspólną rodzinę harcerską.

DANUSIU! BENIE!

W waszym skromnym i ciasnym mieszkanku, zawsze otwartym dla 

wszystkich, było nam dobrze i serdecznie. W asz  dom - był naszym 

domem, zwłaszcza dla tych, których rodziny powywożono.

Mieszkanie Subkowskich przy ulicy Toruńskiej przez cały czas okupacji 

^Sbyło punktem kontaktowym drużyn męskich i żeńskich działających 

w konspiracji.

Od 1 943 roku .M łody L a s ” po  nawiązan iu  kon tak tu  z Kw a te rą  G łówną  

zos ta ł  podporządkowany  „Szarym Szeregom'’ ZHP, a nasza d rużynow a 

zaprzys iężona jako łączn iczka  na tras ie  B yd g oszcz -Ł ćd ź -W a rsza w a

16
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W wielu niebezpiecznych zadaniach towarzyszyła jej jedna z druhen.

Z narażeniem życia przewoziły: rozkazy, pisma, polskie książki - między 

innymi .Kamienie na Szaniec’ drh. Kamlńskiego - ale przede wszystkim 

podręczniki służące do tajnego nauczania, w którym uczestniczyły 

i nasze druhny oraz teksty nowych piosenek patriotycznych i powstań

czych i, co było bardzo ważne, pieniądze dla organizacji i rodzin aresz

towanych przez gestapo.

Inna z druhen była łączniczką między grupą partyzantów w Borach 

Tucholskich, którym dostarczano leki i środki opatrunkowe od polskich 

farmaceutek zatrudnionych w niemieckich aptekach.

Strasznym przeżyciem było zamordowanie przez gestapo, jesienią  

1944 roku, jednego z łączników, który dostarczył kilka razy fa łszywe 

.A u sw e isy '  ratujące Polaków.

Drużyna „M łody  Las" wspó łp racow a ła  z łódzką d rużyną  .M o d rze w ie "  -

- kontaktowal iśmy się przez łączn iczk i .  Spotkanie  naszych drużyn nas tą 

pi ło po wojnie.

W l ipcu 1944 roku aresztowano i wyw iez iono  do obozu k o n c e n t ra 

cyjnego w Ravensbruck Komendantkę żeńsk ich  „Szarych Szeregów"  

w Bydgoszczy druhnę Marię B iegoń -B uczkow ską  - jest dzisiaj  wśród  

nas ... Wi tamy całym sercem i dz ięku jemy za przybycie - jes teśmy 

wzruszone i zaszczycone obecnośc ią  naszej Komendantk i  w dniu tak 

uroczystym dla naszej drużyny, która była jed n ą  z pod lega jących  Tobie  

.M a ju ’ drużyn konspiracy jnych. Życzymy dalszych - d ługich lat  w zdrow iu  

i radośc i  - niech Ci Bóg błogosławi."

W tym okresie były aresztowania także innych harcerek i ha rcerzy  - wielu

już n igdy nie wróc i ło . . .

Mimo wzmożonych represj i praca w drużynach nie załamała się - była 

tym bardziej  intensywna.
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Front zb l iża ł  się, toteż szczególny  nacisk w drużynie  po łożono  na 

p rzeszko len ie  sanitarne, zb ieranie  mater ia łów  o pa t runkow ych  i p rzygowa-  

wanie  apteczek po lowych. Umie ję tnośc i i ap teczk i  w ykorzys tano  w 1945 r 

w szpita lach polowych, w których harcerk i  p racow a ły  ocho tn iczo .

Jes ien ią  1944 roku nawiązałyśmy kon tak t  z g ru pą  m łodych Polek 

przywiez ionych po Powstaniu W arszawsk im  do pracy w fabryce n a d z o ro 

wanej przez Niemców. Biedne dz iewczyny mieszka ły  na zaszczurzonym 

strychu. Dostarczałyśmy im odzież i żyw ność  zb ie ra n ą  w śród  Po laków, 

ale chyba najważniejsze dla nich by ło  u trzymywanie  kon tak tu  - po t rzebna  

im była nasza przyjaźń i serce.

Po wyzwoleniu Bydgoszczy, natychmiast  po prze jśc iu  f ron tu  wraz 

z harcerkami z innych drużyn konsp i racy jnych  pracowa łyśmy 

w Schron isku  Przejściowym dla Po laków  pow raca jących  z Niemiec do

s j iuh  domów rodzin. c:\. „Przesz ło "  prz r-.:e setki ,  a może >•> et 

tysiące ludzi, którzy bardzo po t rzebowa l i  naszej pomocy i z w d z ię c z 

nośc ią  ją przyjmowal i .

W lutym 1945 roku nastąpi ło  rozwiązan ie  drużyn konsp i racy jnych  

przez ów czesną  komendantkę drh. Zof ię  Moroz. „Maja" była jeszcze 

w obozie. Rozpoczęła  się normalna praca  w  drużynach .  Nasza- , Sos n a ” 

z kilku druhnami z „M łodego Lasu ” z a p oczą tkow a ła  pows tan ie  iV-te j  Byd 

goskiej  Drużyny Harcerek- lns t ruk torek .

Było już po wojnie. Druhny zdobywa ły  w iedzę  by samodzie ln ie  p ro w a 

dzić swoje drużyny. Wyjeżdża ły  na obozy, bra ły  czynny  udzia ł  w p racach  

Chorągwi ,  a przede wszystkim mogły żyć radośn ie  i bez t rosko  w wolnej 

Polsce.

R scośc  t rwa ła  jednak bardzo krótko.

. Ha; Iwo ' oo zorganizcyrarH •• Po iscy  w ;

a r n A rd .rze: : :V; a ł k o w s K i e g o oparty  pa wz c> r t? •.; Skau t ingu  żap o czając:-.'.-;
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Czas mija nieubłaganie szybko - odeszli już od nas na „Wieczną  

W a rtę '  ci, którzy nami kierowali, którzy byli naszymi najlepszymi 

przyjaciółmi. Pomyślmy o nich chociaż przez chwilę.

A my, jak mówiła na naszym ostatnim złazie Danusia - nasza .Sosna”

„W dniach Złotej Jesieni naszego ty c ia  cieszmy się świadomością  

dobrze spełnionego obowiązku!”

CZUWAJ!
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Odsłan iamy dzisiaj  tabl icę ku upamiętn ien iu  tych, k tóre służy ły  konsp: 

racyjnej Drużynie Harcerek „M łody  Las" w Bydgoszczy.

Wiemy jednak, że w dziejach ruchu oporu na Pomorzu ch lu b n ą  kar tą  

zap isa ło  się całe harcers two bydgosk ie . Istnia ły  tutaj  l iczne drużyny 

konspi racy jne harcerek i jeszcze l iczn ie jsze harcerzy.

W iosna  1940 roku przybył do Bydgoszczy  łączn ik  Głównej  Kwatery  

ZHP, poruczn ik ,  harcmistrz Benedykt  Porożyńsk i  z po iecen iem z o r g a n i 

zowan ia  na Pomorzu ruchu oporu  wśród młodzieży.  Zas ia ł  starszo- 

-harcersk ie  drużyny już w pe łne j  go towośc i  konspiracy jne j.

W y jaw i ł  on naszym druhom, że z dniem 27 wrześn ia  1939 roku Związek 

Harcers twa Polsk iego p rzeszed ł  do dz ia ła lnośc i  konsp iracy jne j  po o 

kryptonimem „Szare Szereg i ” .

H s e r i . ; bydgoscy  d i  ł a j ą c : dotąd w pos.\ :ze-„ -.-inych d ru ż y n ,  r 

in formacjach dotyczących oczek iwań po lsk iego podz iemia  i zasao •- • a! k :

Konspiracyjnej,  postanowi l i  w łączyć  się do ogó lnokra jowe;.  akcj i  

Szeregów".

Druh Porożyńsk i  odebra ł od zebranych  przys ięgę konspiracy jne; shrżby 

harcerskiej .  Komendantem zos ta ł  phm. Bernard Mroziński .

Nowo wybrane k ie rown ic two  bydgosk ich  „Szarych Szeregów' '  prz bra ło 

okupacy jny  kryptonim „M łody  Las". Od tej chwi l i  l iczne drużyny  męskie 

nie ty lko w Bydgoszczy, ale na terenie ca łego wo jewódz twa  pomorsk iego  

w łącza ły  się do zorgan izowane j  p racy  konspiracy jne j .  D latego wydaje 

mi się, ze ods łon ię ta  tab l ica pow inna  przypominać nie tylko o s łużb ie  

naszei drużyny iecz o dz ia ła lnośc i  wszystk ich  konsp i racy jnych  drużyn 

-Szarych Szeregów" wys tępu jących  na Pomorzu pod krypton imem 

Młody Las

W i n -  S 5  r a t  o c :  ■ . v  i i i g d y  s t a n ę i i ś n w  n ; . :

^kupamci  -leż ofiar p o cn ło n ę ła  ona i z naszy .  yc*- S ? e r e -•

w .'ii ■ , •  - / 1 • wie i z . ’: . w zwyc ięs two
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przyna leżnośc i  do ZHP l icznych szeregów młodzieży, oraz ch lubne j  

dz ia ła lnośc i  w walce z okupantem, nie zos ta ł  zaakcep tow a n y  przez 

ówczesne  władze i w 1949 roku rozwiązany. Poprzedz i ły  to l iczne 

szykany, a nawet aresztowania  kadry ins t ruk to rsk ie j .

Czte ry  lata s łużby IV-tej Bydgoskiej  Drużyny S tarszych H arcerek - lns t ruk -  

to rek  „K uźn ia ” im. rtf. i Wł .  Zamojskich w latach 1945 -1 9 49  są utrwalone 

w istniejącej kronice drużyny.

Pozwólc ie, że wrócę jeszcze do czasów wojny.

Okres okupacj i  był  bardzo t rudny dla wszys tk ich  Polaków.

Bydgoszcz  była szczególn ie  „u ko ch a n a ” p rzez N iemców Trzeba jednak 

podkreś l ić ,  że młodzież wychowana w duchu  pa tr io tycznym mimo

- ‘ rasznych represji  r  s t rony wroga, s ta ra ła  się p rz e c iw s ta w i*  przemocy.

Jak już podkreślałam, byłyśmy bardzo młode. Umiejętn ie p rowadzor  a 

praca  w drużynie, czasem wydawała  się zabawą, a w ięź harcerska  nieraz 

pomog ła  nam łatwiej  przezyć to co było ciężkie i okru tne. W szys tko  co 

rob i łyśmy było takie niby proste, niby m a łoznaczące,  a jednak bardzo 

ważne i n iebezpieczne.

W  „Młodym Lesie'' przeżywałyśmy wspó ln ie  chwile radosne i bardzo 

smutne. Można śmiało powiedz ieć ,  że by ł  to okres naszej na jt rudnie j  

szej s łużby harcerskiej

Nawet przez myśl nam nie przeszło, że nie ma Polski .  Ona żyła 

w naszych sercach.

„ JESZCZE POLSKA N IE  Z G I N Ę Ł A  D O P Ó K I  K O C H A M :

- to była nasza dewiza
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Z A P R O S Z E N I E

Środowisko Szarych Szeregów drużyny "Młody Las i później 4 - tej 
Bydgoskiej Drużyny Harcerek - Instruktorek ma zaszczyt zaprosić 

na uroczyste odsłonięcie tablicy pamiątkowej ku czc^ 
konspiracyjnej walki tej Drużyny oraz Jej Założycielki ś.p. hm

Danuty Sulikowskiej

CZUWAJ!

Uroczystość odbędzie się w Muzeum Tradycji Pomorsldego Okręgu
Wojskowego w Bydgoszczy, ul. Czerkaska 2, dnia., ^ 90  5 * .7
o godzinie.....J

1
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O  Panic Boże Ojcze nasz 
cc/ upiccc suJej nas mieji 
Harcerskich serc Ty drgnienia znasz 
naw pomóc zaiVsze chciej!
(Mszak Ciebie i Ojczyznę 
miłując chcemy żyć -  
harcerskim prautom iV życia dniach 
biernym i zamsze być!

PAMIĘCI SŁUŻBY HARCERSKIEJ
W SZARYCH SZEREGACH ZHP

„MŁODY LfiS" 1939-1945
! W 4. BYDGOSKIE’ DRUŻYNIE 

HARCEREK-INSTRC1KTÓREK1945-194S 
ORAZ JEJ ZAŁOŻYCIELCE 

HARCMISTRZYNI ZHP 
Ś.P. DANUCIE SUBKOWSKIEJ

PSEUDONIM „SOSNA"
„Idź! Czuwaj!... 

... i szfy wierzqc w zwycięstwo!"
Fund. Janina Stcnccl ■ Vancouv<?r B.C. Kanada
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Szanowni Państwo,

W im ieniu byłych harcerek, wychowanek hm  Danuty 
Subkowskiej oraz jej rodziny serdecznie dziękuję 
wszystkim, którzy przyczynili się do uświetnienia 
dzisiejszej uroczystości i zaszczycili ją swoja, obecnością.

W szczególności serdecznie dziękujemy fundatorce 
tablicyr druhnie Janinie Urbanowskiej-Stencel, panu 
generałowi Tadeuszowi Bazydło, kapelanowi księdzu  
Dariuszowi Kowalskiemu, panu pułkownikowi 
W ojciechowi Zawadzkiemu i panu pułkownikowi 
Jerzem u Podgórskiemu. Dziękujemy również 
kombatantom, żołnierzom, pocztom  sztandarowym, 
harcerkom i harcerzom oraz wszystkim uczestnikom  
naszej uroczystości.

Dziękujemy, że znaleźliście Państwo czas aby razem z 
nami uczcić pam ięć konspiracyjnej walki "M łodego 
Lasu" i przybyliście tu na odsłonięcie tablicy.

25



y

■

26



' oT _ i  |rc, ^
— ■f C  “  ;
O) - o  C J  .
O  *”"• (

27



„ E J t r g a a ^ C  3.2> n.x ?;o ™w C > 3 ŁJ •- CC J2 •*£— ^  tfc o,?: p ? - J  fc-r 75.5 5 II a s 5 a
; S S £ E % ' S a  
**c -S S 'g g,*S 3
s £ ■s.s a-gs?

, a -  g g  « £■£ 
■jpś-g &’° &£ 3 S 
"  * 2 3 S-S S-S

cOC « O w _
o» *8 3 2.*| n • ■  ̂ gU g » &-* o g B.O Sra^O-Nra^S J! OrtB « >••§ OJ .2 j* 3 ~ •■
o 5 | , - | !  § ^ | ^ . g s 3 : i
S J I  » ^ I ^ f f f l S -Cdi!/! I S&GGMCO-Olifcd-O

, t0J3lli A>>NOOP m t- l i , , ' 1 'r e i  ■ i ss ^  • ,S  tsJ c , ' o - ® ( i ) O c c n c r n i r ; 3 . - - i N  t-T3 y Z? W • ra  ̂'S ~ 5- — ‘r“‘ *- - ~ 'i*"" •r. o - i u ^ K c i S - c ^ ^ a  -  rr  •,_> - n  . c  w  _ ,  on .5 5  c  re  «u £ ! ’ co h r  - * j  I~  S  
I ~  CO <-> O E 0> e  CO C 3  E "■ °  *

: M  CO—* r ■ • • rt—■ro o y - i i - J C g c P c S " !
•g n o = «  5 tr-S c ■ S S e  ^ S r a f c  “  “  “ U = n — E-2 ® OtJ Sl=^  ^  “Z" Yi ~ T3 '  ._  £

U  o  C  ^  T3

3 'B .S  - J  2 «
_  tr, D. .  Po  O

L r n  n i  Q) n j  ^  i / j  O  "  H? ^  r "  '■ 0 5 " * ^  P  i-  t i )  t/. Jf 'i“Si5K« °;i*£l jSl-iSgf-S* I £< o* - 
1 *  ■“ ^ a  . U 3  S 0 S o £  I  .£ 3 1 |  3-n 4  «■ t  £

c  _<y o  w ^  o p .p  c  . :  C R c  c  ^  -~ t  >
"S.S -

*5 X!O
1

c GJ
c TJ r*
**!" C c

•N
#D

coNi-0V,
ObJ c

cc
c c *>c ‘co

’gj

0
n. c

>
c•N
c £

N* CO E ęTJ
<L na c. £

O c ‘P
O X. i ;

C E K 2 5
c .r•N

:

.r 1•
X T, •

= £
? ■ •

£ £  1
ig^g

"w ro ji

28



i

- V
5 t

"

~ ___________ ___  ', -y-yU <T3.S>.  ̂ „ > *■"-•:
ir i  SIN N trĄ:.*| | £- § 3 § i « g £ *

S 3 » f „ H
s ^ S  » a « ! g j 8E S £ 5 2 ś  c - £ ►» a v/£ S-0J o JS |  J? I # M  2 s Ś ™ 8 ••* £ f--0 0

J  B •S‘48’2 § -S bo Sr C-M 3 § 3 as-'~ « .a c .* s "a a § 3 J  fjj 0 j  jr|j cc c |!2SS
^  a b.5 S s-i?11* 

I
£  gJ8 *55 8 | ?  M  83 2 g s - s f  Ł-i? ę  £ <3 2 m i a  5 g c c x  c

J f W f l M i -

— ̂  ►»,«..*,*« 3 £ o^ >  8 g |  N «
6 “ '"

UJ >>’5-o/-s N O.Q ^ <p

“ s l i s l ś ś S  “ 3 8.-S|«3ą|

•" !$ I w s  s "§w-5 i;, «Q, mh « £
" _. o

" S O PU OJ

■ S ^ ’" * g o1 ^
'ó 2 .SJ « -N  ̂;j "S bo > “ 3 •« IO >, > Mhj m cfl

</ . <2 ^  —y •—■ai o .m O «

K | |  ‘ o

V  H  r t  ^  WN UD (!) K S O,wi g  £o; * *
J> ŁO -*-» C/oJ-^—t O g

3 .2 -  > „«as g«
i : S cfl !fl ^ •

l l s ?.!
0. 3=0

•|.S.«* a  !

coO

•■o
©

3
«D

męmmi
a w M jf iiww tw Mt w w m ^ f t W

*OX>02S-NOdcsa 
c «  
»  
s — 1 

fiS
c «

3 CZ5
O
*01}

0 Q
3 aj T3 ój *ó
2 " £ J 3 J  

•a oo 3 * w
.2. N £ 3
ąj §  "S '5* S

«!§!» 
.  Ć3 £ 3

2 ■* so/ C qi >»
a 3^ ob3 5  S 2 | g
«f &5 2  |

CO ■»-*
.2 W

UJ

o
w

w
<
►■ł
X
N

A » 8 * *( g  r*« 3 » £  ęg

® N . fej *r; H to O. O C

■SUN5s
** C toC

i S ►» >»v8 .S n > n '2 «:

f l ! : ^ - 8
•a is

U li  ? J

« ««  S-I ^ t . 1-2 %B>,2 * fi ĤH C i  'O rQ C y» ot C r0
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POCZĄTKI KONSPIRACJI
Ja k o  p ierw sze  rozpoczęły n ie lega l- 

I su} działalność d ru ży n y  pozaszkolne 
—  I B ydgoska D rużyna H arcerzy  
im . S tan isław a S taszica, V II BDH 
im . K aro la  C hodkiew icza, V III BDH 
im . W ładysław a Jag ie łły  i X V I BDH 
im- gen. M ariana  Z aruskiego.

H arcerze  z ty ch  d rużyn  rozpoczę- 
J  li  sw oją ok u p acy jn ą  działalność od
- n ies ien ia  pom ocy w ysied lonym  z 
| m ieszkań  rodzinom  polskim , od zdo

b y w an ia  d la  p o trzebu jących  opału  
i  leków  — pod jęli się takżć  opieki 
n a d  chorym i i ran n y m i, zabezpie
czali m ien ie  i d o ku m en ty  h a rce r- 
ckie.

P rzy p a trzm y  się te j działalności 
n a  p rzyk ładz ie

SŁYNNEJ „SIÓDEMKI”

Ju ż  p ierw szego d n ia  w o jny  — 
Jak to  odnotow ano  w  spec ja lne j jed - 
n iodn iów ce w y d an e j w  1971 ro k u  
n a  obchody 50-lecia d rużyny  — je j 
h a rcó w k a  zn a jd u jąca  się podów czas 
p rzy  E kspedycji T ow arow ej P K P  
p rz y  u licy  Z ygm un ta  A ugusta , zo
s ta ła  m ocno uszkodzona od podm u
chów  spada jących  -na dw orzec n ie 
m ieck ich  bom b. W iększość in s tru k 
to ró w  i sta rszych  ha rce rzy  V II-k i 

; zn a jd o w ała  się w  w ojsku  lub  w  
służbach  pom ocniczych W P. H arce- 

| rz e  pozostali w  m ieście — n ie  ty lko  
1 z  te j  d ru ży n y  zresztą  —  razem  . z 

k o le ja rzam i b ro n ili także  m iasta  
p rzed  n ac ie ra jący m i w o jskam i n ie 
m ieckim i-

Po zajęciu  Bydgoszczy przez W ehr- 
\ m ao h t gospodarz d rużyny  . L udw ik  
| P a te re k  w ydostał nocą, schow ane na  
s try c h u  harców ki, dw a tom y d ru 
żynow ych  k ro n ik  i zniszczył ew i
d en c ję  je j członków  ja k  i inne  do- 

I k u m en ty . T rzeci tom  k ro iU k . "finaj-

DW strona 4*

b ie , a  n as tęp n ie  um ieścił je  w  do
brze  zabezpieczonej sk ry tce  w  do
m u  B e rn a rd a  M rozińskiego. T rzeci 
tom  by ł p rzechow yw any  u  S te fa n a  
Z ielińskiego i tam  doryw czo u zu p e ł
n iany . P rzez pew ien  czas k ro n ik i 
były  też  przechow yw ane u b rac i 
H en ry k a  i F ran c iszk a  M izerków  w 
dobrze zam askow anej p iw nicy , gdzie 
jednocześnie zorganizow ano nasłuch  
radiow y.

T rzeb a  w  ty m  m iejscu  podkreślić , 
że w  ow ym  czasie k ro n ik i te  by ły  
sw oistym  niebezp iecznym  „ ład u n 
k iem ”, bow iem  zaw iera ły  one m . in. 
opisy u ta rczek  h arcerzy  z h itle ry zu - 
jącą  m łodzieżą n iem iecką, a  także 
np . nazw iska  i zdjęc ia  s tarszych  
d ruhów , k tó rzy  należe li do Z w iąz
ku  Zachodniego, zag inęli w  czasie 
dz ia łań  w ojennych  i b y li poszuk i
w an i przez gestapo. Pom im o n iebez
p ieczeństw a trzeci tom  k ro n ik  był, 
jak  w spom nieliśm y, jeszcze przez 
pew ien  czas uzupe łn iany , a ż  do 
chw ili p ierw szych  w padek  i a re sz to 
w ań;

Do podziem nej p racy  h a rce rsk ie j 
angażow ano ty lko  najpew n ie jszych . 
U tw orzono n iezależne od siebie p ią t
k i, k tó re  d la zachow ania zasad  k o n 
sp irac ji, n ie  w iedzia ły  w zajem nie  o 
sw ojej działalności. C ałością k ie ro 
w a ł w  p ierw szym  e tap ie  dh  H u b e rt 
B onin, zaś w yw ożonych n a  p rzy m u 
sow e roboty  sk u p ia ł ko n sp iracy jn ie  
dh  E u g en iu s i Szulc. D ziałalność 
k o n sp iracy jn a  ,,S iódem ki” by ła  
w szechstronna ta k  jak  całych „Sza
ry ch  Szeregów ”. W ielu d ru h ó w  
przyp łac iło  ją  życiem . 10 s ie rp n ia
1944 ro k u  a resz to w an i zostali b rac ia  
H u b e rt i H en ry k  B oninow ie i w y
w iezien i do obozu koncen tracy jnego  
w  S tu tth o fie  skąd  dh  H en ry k  już 
n ie  pow rócił. L ista  o fia r  je s t d ługa.

W e w rześn iu  1939 ro k u  ro z s trze 
lan y  został w  Bydgoszczy przez 
N iem ców  dh  M aksym ilian  G ackow - 
ski.-Sem  sajn  los ^spotkał d h  W łady
sław a K la w itte ra r  przez  gestapo za
m ordow any został d h  Józef W łodzi
m ierz- S tor, honorow y d rużynow y 
„Siódemki!!, dh K azim ierz  P ap iń sk i
a r e s z t o w a n y i  w ięzio-
njr na

dzieży ru c h u  oporu  — zasta ł w spom 
n ia n e  d ru ży n y  s ta rszo h arce rsk ie  w  
pe łn e j gotow ości k o n sp iracy jne j. 
P rzez p odharcm istrza  B ern a rd a  S u b 
kow skiego skon tak tow ał się on z 
p o d h arcm istrzam i B ern ard em  M ro- 
z ińskim  i H ubertem  B oninem , k tó rym  
n a  spo tk an iu  w y jaw ił, że je s t p rzed 
staw icielem  Z w iązku  W alki Z b ro j
n e j o raz  harce rstw a , że z dn iem  27 
w rześn ia  1939 ro k u  Zw iązek H a rc e r
s tw a  Polskiego przeszedł do dz ia ła l
ności kon sp iracy jn e j i p rzy ją ł k ry p 
ton im  „Szare Szeregi” , s ta ją c  się je 
dnocześnie in teg ra ln ą  części ZW Z, 
a le  na  zasadach  autonom icznych.

Na t^m  sp o tk an iu  konsp iru jący  
harcerze  bydgoscy po in fo rm ow ani 
zostali przez hm  B enedykta  P o ro - 
żyńskiego o a k tu a ln e j sy tu ac ji po li
tyczne j i  w ojskow ej k ra ju  a  także  
o p e rspek tyw ach  czynnej w a lk i z 
h itle ro w sk im  okupan tem  i p lan ach  
n a  dalszą przyszłość. H arcerze  do 
w iedzie li się  czego polskie podz ie 
m ie oczekuje  od m łodych ludzi, ja 
k ie  po w inny  być zasady ścisłej k o n 
sp irac ji i m etody  w a lk i n a  tym  po 
czątkow ym  etapie.

H m . Porożyńsk i m ianow ał phnv  
B e rn a rd a  M rozińskiego k o m en d an 
tem  „Szarych S zeregów ” ok ręgu  b y d 
goskiego a  phm . H u b e rta  B onina je 
go zastępcą. Z aopa trzy ł ich w  n ie 
zbędne pełnom ocnictw a, podał sieci 
kon tak tow e i m etody  łączności o raz  
„kanały  p rze rzu to w e” przez g ran icę , 
jak ą  N iem cy w ytyczyli pom iędzy 
w cielonym  do R eichu Pom orzem  a 
te ren am i ta k  zw anej G en era ln e j G u
b ern i. N ow e ko n sp iracy jn e  k ie ro 
w nic tw o  bydgoskich  „Szarych Szere
gów ”, k tó re  p rzy b ra ły  o k u p acy jn y  
kryptonim - „M łody L as” zaopatrzone 
też zostało od razu  w p ro g ram y  
szkoleniow e. Zgodnie z p lanem  C ho
rąg iew  P om orska  m iała  zająć się 
g łów nie służbą w yw iadow czą, p ro 
w adząc jednocześn ie  p rzygotow ania 
do a k c ji zb ro jnych .

P. S- H arce rz  „O drow ąż” m ieszka
n iec bydgoskiego Szw ederow a p ro 
szony o k o n ta k t z au to rem .

C iąg dalszy n as tąp i
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Danuta bubkowska - h.r! h ! { p  rJ

--------------------------------------- - ------------- --  icuco^ t^ W i .

rur. U .  ul. 1 9 * 1 r.
Do Jaareerstwa ustąpi*a i*>l r. do I 2<uiskiii Brudny *iarcer*k

m a ^ r c c ^ M y
X . Kr. v gi w uu-Ł®nie. Bydt o zj prseaosl się w 1^^8r.

- r - ,  .  A r l 0 2 > £i wstępuje do IV ±>vd.
W ly^9r. - zgodaie 2 rozkaże57* Ko^.Cłior. - uczestniczy/wraz 
z drużyru .. organizowany'1* pogotowiu harcerski*, czyli jlruy-
uatność nasiej pracy na wypadek wojny.
Od listopada 1929* do li>4£r prowadziła sorganisowanąyjrzea

6«sł tsiebie konspiracyjną grupę "-iłody Las** - "Szare ẑerjjgi* bez
pośrednio poiiległe wizytatorowi Gł. Kwatery por. h-4 ZUrnowi, 
pseuct. "Jacek”, "Gniewosz”. w ty® satyra okresie została za
przysiężona i podjęła ssadanie kuri^rki-lączniczfei na trasie 
Dyd^oszcz-ładź-^arszawa. ke{/ —. 
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uê /‘ I H M M U f t  pis^a, rozkazy, polskie 
książki i piesiądse dla rodzin aresztowanych przez GestaA o.
*. 1&42 r. drużyna **~łody Las” rozrasta si^sJodły, iiuki, Świer
ki, Lipy, Wierzby* Praca drużyny to szkolenie ogólno-bojcue, 
sanitarne, łączności, iaarcerskie stopnie i sprawności, wysyłanie 
paczek do obozów jeniecki siu „ l945r. uratowała wraz z -.jżê  
życie 6-clu jeńcom angielski’* z konwoju pędzonego z Torunia 
przez liyd&oszcz.
Mieszkanie jej w Bydgoszczy było w czasie okupacji punkte-* 
kontaktowy11 konspiracji "szarych szeregów" i /&,
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Subkowska Danuta

Harcerki 1939 - 45, 

K.WoJt.,95.

str. 471 .
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Danuta SUBKOWSKA, „Sosna”, — ur. 11.1.1921 r. Przed wojną i po 
wyzwoleniu drużynowa harcerek w Bydgoszczy. W okresie okupacji drużyno
wa oraz łączniczka Uli „Lina” i „Kominy”. Była członkiem Rady Kręgu 
Instruktorów Seniorów przy Kdzie Chor. w Gdańsku. Posiada Krzyż Zasługi 
dla ZHP z Rozetą i Mieczami i inne. Zmarła w 1993.
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